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W artyku le  pt. Historyczność i pozaczasowość w dziele literackim  
z 1935 r. Ju liusz K leiner zwrócił uwagę na dwie sfery w każdym  z utw o
rów literackich: aktualną, jednorazową, złączoną z konkretną rzeczywi
stością, w k tórej dzieło powstaje, i autonom iczną, przenoszącą historycz
ność ponad granice czasu, by dzieło jako tw ór sam oistny mogło egzysto
wać na zasadzie logiki im m anentnej. Każda z tych sfer ma inne ukształ
towanie języka, czyli inne znaczenie wyrazów.

Słow o bow iem , jakkolw iek  pozornie m ające pew ną trw ałość ponadhisto-
ryczną, jest w  każdorazow ym  zaktualizow aniu tkw iącego w  nim życia prze
jaw em  i funkcją określonej fazy h istoryczn ej1.

Poznanie sem antyki słów związanej z datą powstania utw oru powin
no — według K leinera — ułatw iać odczytanie jego historycznego sensu, 
co nie koliduje ani z sensem  uniw ersalnym , ani z innym i m etodam i ba
dań literackich. Uspokojenie in terpretow ano dotąd jako tekst bez kon
k retnych  historycznych odniesień, ponieważ zdania uczonych na tem at 
daty  i okoliczności, w jakich Słowacki wiersz napisał, były podzielone. 
Zakładając, że pełną satysfakcję estetyczną, a także różne opcje przy 
odbiorze tekstu  poetyckiego osiąga się w oparciu o jasność planu w yraża
nia, spójrzm y na Uspokojenie z perspektyw y historycznej.

W szystkie hipotezy dotyczące czasu powstania Uspokojenia za na j
ważniejszy wskaźnik przyjm ow ały m otyw  zdrady. Zaczynający się od 
słów ,,Co nam  zdrady” utw ór autorzy Kalendarza życia i twórczości Ju 
liusza Słowackiego uznali za dalszy ciąg dyskusji, jaka w drugiej połowie 
1844 r. toczyła się w prasie em igracyjnej wokół problem u, czy niektórzy 
generałowie, m. in. Girolamo Ramorino, zdradzili Polskę w powstaniu 
listopadowym  *. Na tej podstawie ustalono, że wiersz pochodzi z przełomu

1 J. K l e i n e r ,  H istoryczność i pozaczasowość w  dziele literackim:  W: Studia  
z  zakresu  teorii l i teratury.  L ublin 1956, s. 10.

2 Zob. K alen darz  życ ia  i twórczości Juliusza Słowackiego.  Opracował E. S a w -  
r y  m o w  i с z przy w spółpracy S. M a k o w s k i e g o  i Z. S u d o l s k i e g o .  Wro
cław  1960, s. 478—479. Dalej do tej pozycji odsyłać będę skrótem  K. Liczby po skró
cie oznaczają stronice.
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lat 1844 i 1845. W roku 1979 Stefan Kieniewicz zauważył, że Uspokoje
niu  bliższa jest sytuacja 1846 r. i że nie spraw y poruszane wówczas na 
emigracji, lecz spraw y aktualne w k ra ju  wyrażone zostały w  tekście. 
Rok ten  upływ ał pod znakiem  przygotowań do zryw u wyzwoleńczego 
w społeczeństwie polskim i — niestety  — denuncjow ania działaczy spis
kowych. Nowa hipoteza przesunęła datę powstania wiersza na r. 1846, 
ew entualnie 1847 3.

Równocześnie ze szkicem Kieniewicza pojawiła się w d ruku  wypo
wiedź M arii Korzeniewicz, która — zajm ując się językiem  m odelującym  
rew elację w Uspokojeniu  — doszła do wniosku, że ukształtow ały go ele
m enty filozofii Słowackiego sprecyzowane w  takich utworach, jak  List 
do J. N. Rembowskiego  wraz z rzutam i pierw otnym i oraz zaniechanymi, 
List drugi do księcia A. C. i notatki różne z Raptularza  4. Świadczyłoby 
to, że bardziej uzasadnione jest wiązanie powstania tekstu  z rokiem  1846 
niż z datą w ysuniętą przez autorów  Kalendarza. Z inspiracji K orzenie
wicz wywodzi się mój zamysł rozwinięcia badań intertekstualnych, 
a przede wszystkim  przyjrzenia się autografom  utw orów  pokrewnych. 
Jedyny autograf Uspokojenia to 102-wersowy w arian t redakcyjny, zaku
piony w 1959 r. przez M uzeum L ite ra tu ry  od Jana G w alberta H enryka 
Pawlikowskiego. Okazało się, że papier L istu  drugiego do księcia A. C. 
nosi ten sam znak wodny „P. Bouchet” co autograf U spokojenia5. Na 
takim  papierze Słowacki zostawił: redakcję drugą Genezis z Ducha, re 
dakcję pierwszą Odpowiedzi na Psalm y przyszłości, Rozmowę z m atką  
M akryną M ieczysławską  i Dialog jednolity  z Helionem i HelOis (DW 14, 
201). A utografy te datu ją  badacze i edytorzy w przybliżeniu: redakcja 
druga Genezis [...] m iała powstać w początkach r. 1845, redakcja pierwsza 
Odpowiedzi [...] na przełomie lat 1845 i 1846, List drugi jest niewiele 
późniejszy od listu pierwszego Do księcia A. C., k tó ry  został napisany 
przypuszczalnie w styczniu 1846 (K 517), za term inus a quo powstania 
Rozm ow y [...] przyjęto 25 stycznia 1846 (K 520—521), Dialog jednoli
ty  [...] — według Jana  K uźniara — nie może być późniejszy niż List do 
J. N. Rembowskiego  (DW, 14, 126), ten  zaś wiąże Jarosław  M aciejewski 
z lipcem lub sierpniem  1846 6. Nie tylko zawartość, ale i form alna cecha,

®S. K i e n i e w i c z ,  „U spokojen ie” jako  źród ło  h istoryczne. W zbiorze: „Po
trącić strunę p o ez ji kam ienn ą”. S zk ice o „U spokojen iu ” Juliusza S łow ackiego. Po
mysł i redakcja S. M a k o w s k i e g o .  Warszawa 1979, s. 18—19.

4 M. K o r z e n i e w i c z ,  R om an tyczn e „w id zen ie” i „słyszen ie” św ia ta  w  „U spo
kojen iu”. „Pamiętnik Literacki” 1979, z. 2, s. 110, 114—116, 118— 119.

5 Zob. wstępy edytorskie w: J. S ł o w a c k i ,  D zieła w szy s tk ie . Pod redakcją 
J. K l e i n e r a .  T. 12, cz. 1. Wrocław 1969, s. 63; t. 15 (1955), s. 299. Dalej do D zieł 
w szystk ich  odsyłam skrótem DW. Pierwsza liczba po skrócie oznacza tom (podział 
tomu na części sygnalizuję dodaniem drugiej liczby wraz z łącznikiem), następne — 
po przecinku — stronice.

e J. M a c i e j e w s k i ,  K om en tarz do w iersza  „ V iva t Poznańczanie" Juliusza  
Słow ackiego. „Pamiętnik Literacki” XLIII, 1952, z. 3/4, s. 1114—1115, przypis 64.
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jaką  stanowi papier firm y P. Bouchet, przywodzi myśl, że brulion Uspo
kojenia  należy do tej właśnie grupy autografów.

A rgum entem  na rzecz takiej tezy stały  się też wypowiedzi Juliusza 
K leinera i Jana K uźniara, edytorów  poem atu w Dziełach wszystkich. 
K leiner umieścił Uspokojenie po Odpowiedzi na Psalmy przyszłości (DW 
12-1, 10). Już w słynnej m onografii o twórczości Słowackiego napisał:

i jak uspokajał obaw y K rasińskiego w iarą w  lud, tak też rozpraszał zmory 
lęk liw ości, „postrachu upiory”, w iarą w  m ieszczaństw o, w  braci K ilińskiego —  
i nową poezję m urów  m iejskich, w yw ołanych  w  w izji plastycznej, w yrazistej, 
poezję W arszawy, poezję Starego M iasta w iązał z jasnow idzeniem  w ypadków  
r. 1861 i 1863 T.

K uźniar poparł stanowisko K leinera takim i domniemaniami: 1) Poe
m at zdaje się realizować wizję „Groźnej, starej tw arzy K ilińskich”, jaka 
objaw iła się Słowackiemu, gdy podjął polemikę z Zygm untem  K rasiń
skim, autorem  drukow anych na przełomie sierpnia i września 1845 Psal
m ów  przyszłości. 2) Pointa utw oru naw iązuje do tych sform ułowań 
w Odpowiedzi, k tó re  nie godzą się z nazywaniem  przez Krasińskiego 
(w Psalmie nadziei) ak tu  rew olucji zdradą narodową. 3) Term inem  a quo 
powstania Uspokojenia jest czas powstania pierwszej redakcji Odpowie
dzi na Psalmy przyszłości, ponieważ słowa o człowieku, k tóry  „o zdradę 
się boi”, odnoszą się do Krasińskiego (DW 12-1, 68—69). Do kwestii 
ostatniej trzeba będzie powrócić, tymczasem  zapytajm y o datę wyznacza
jącą ów terminus a quo istnienia Uspokojenia. Jest nią 12 I 1846. Tego 
dnia Słowacki w ysyłał do Krasińskiego list. Początek i koniec tego listu 
wpisał do Raptularza  (DW 15, 382), natom iast główne myśli naszkicował 
m iędzy niektórym i wierszami i na wolnej przestrzeni dwóch stronic re
dakcji pierwszej Odpowiedzi (DW 7, 233—234). Tekst ten ma nieco inny 
du k t pisma i inny a tra m e n t8. Zasadność przyjęcia daty 12 I 1846 jako 
chronologicznego prius Uspokojenia zweryfikowana zostanie w dalszym 
toku rozważań, k tó ry  teraz wymaga przyjęcia hipotezy in terpretacyjnej, 
Że poem at dopełnia bezpośrednio dwa listy do Adama Czartoryskiego.

W edług autorów  Kalendarza  Słowacki włączył się pismami politycz
nymi, tzn. odezwą Do Emigracji o potrzebie idei (z końca r. 1845 lub po
czątku 1846) oraz listam i do księcia, w n u rt życia uchodźców, ożywionych 
wieściami o przygotowaniach do powstania krakowskiego (K 517). Do 
Paryża docierały też inform acje o ruchu narodowym  w zaborze pruskim . 
„Republikanin z D ucha” (taki podpis złożył również pod listem  pierw -

7 J. K l e i n e r ,  Juliusz Słowacki. Dzieje twórczości.  T. 4, cz. 2. W arszawa 1927, 
s. 198.

8 Bibl. O ssolineum , rkps 4807/III, s. 45—52 (dawniej: 109— 116). E. S a w r y -  
m o w i c z  w  edycji Korespondencji Juliusza S łowackiego  (t. 2, W rocław 1963, 
s. 112— 113) niew ierszow aną część redakcji p ierw szej O dpow iedzi  zatytułow ał: Rzut  
p ie rw o tn y  fragm entu  listu. Przepisał ją w  odw rotnej kolejności — najpierw  tekst 
ze  s. 52, potem  ze s. 50 — i w  paru m iejscach niedokładnie.
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szym) w odezwie Do Emigracji w yraził przekonanie, że Polsce potrzebne 
są nie tylko ideały, bo ideał objaw ia się w człowieku konkretnym  i jest 
niższą form ą świadomości społecznej, ale niezbędna jest idea, tzn. wspól
nota dążeń. Jako przykład narodów  kierujących się jedną ideą wskazy
wał Anglię („panować na m orzu”) i Rosję („panować na ziem i”), nato
miast krytycznie odnosił się do Francji, upadającej „przez czas duchowego 
in terregnum”, czyli oczekiwania na wielkiego, równego Napoleonowi czło
wieka (DW 7, 316). Polakom życzył idei czynu, która „wszystkie i roz
m aite siły ruchu w Narodzie rozw inie!” (DW 7, 317). W arunek jej reali
zacji upatryw ał w odwołaniu się do przeszłości:

dlaczegóż nie pom yśleliście o w yjęciu  z dusz w aszych dawnej polsk iej Idei!: 
która była zbudowaniem  kraju na wolności Ducha ludzkiegol  z zastrzeżeniem  
w olności dla w szystk ich  św iętych  z ducha zaprzeczeń, a która bez zgody du
chów  trw ać w  żaden sposób nie m ogła. [DW 7, 318]

Podstaw ą listu  pierwszego Do księcia A. C. jest refleksja nad Duchem 
narodowym, k tó ry  — odstępując od nadanego m u przez Boga celu final
nego — usiłuje przekształcić się „w praw dziw ą wskrzesitelną Siłę Naro
dową”, „chce teraz abdykować: z n i e s k o ń c z o n o ś c i  p r z e m i e 
n i ć  s i ę  w s k o ń c z o n o ś ć  i w  i d z i a 1 n  o ś ć!” (DW 7, 308—309). 
Obydwa listy do Czartoryskiego w ydają się polem iką z w ysuw aną przez 
Hotel Lam bert koncepcją odzyskania przez Polskę niepodległości. Kon
cepcja ta zakładała, że walka o wolność musi być jednom yślna i jedno
czesna we wszystkich zaborach. Czartoryszczycy, obwoławszy księcia k ró 
lem „de facto” (1837 r.), uzależniali też przyszłe powstanie od pojawienia 
się naczelnika, a za w arunek skuteczności jego działania uznali przekre
ślenie zdrady narodowej, tzn. współpracy z wrogiem, dbałości o własny 
interes, niechęci do poświęcenia się sprawie czy nawet braku  dostatecz
nej ostrożności podczas przygotowań do powszechnej insurekcji. Miesz
czące się w zakresie sem antycznym  w yrazu „zdrada” w ady narodowe 
zostały skrytykow ane w Wędrówce po Wielkopolsce i Mazowszu, powieści 
wziętej z ostatnich wypadków  Ludw ika z Krzewią (Paryż 1838). Pod pseu
donimem kry ł się H enryk Orpiszewski, rzecznik Hotelu L am bert — 
w słabym  artystycznie utworze przedstaw ił dzieje nieudanego powstania, 
organizowanego w k ra ju  w 1833 r. przez em isariuszy Tow arzystw a De
m okratycznego Polskiego.

W miesiącach letnich r. 1845, gdy nasilała się akcja spiskowa stron
nictwa demokratycznego na terenie kraju , w Hotelu Lam bert sporządzo
no pismo podsumowujące postawę obozu arystokratycznego wobec za
mierzonego powstania. Przewidywano, że w roli naczelnika wystąpi Czar
toryski. Książę odpowiedział na tę koncepcję w liście do W ładysława Za
moyskiego. Pisał, że trzeba „zbliżać różne w arstw y i odcienia do siebie, 
przyprowadzić je do wspólnego i zgodnego działania”.

Póki zlanie tych różnych dążeń krajow ych w  jednym  duchu i pod jeden  
kierunek nie nastąpi, póty nie można pochlebiać sobie, aby w ybuch po całej 
Polsce m ógł być jednoczesny i pom yślny.
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Znam ienne jest zdanie tego listu  odsuwające zryw  narodow y w nie
określoną przyszłość:

Jeszcze m i kraj nie dał dość dow odów  ładu, porządku, gotow ości do chęt
nego poddania się w ładzy środkow ej, abym  na nim m ógł budować praw dopo
dobieństw o pom yślnego p o w sta n ia e.

Można sądzić, że Słowacki znał polityczne stanowisko księcia nie ty l
ko z w ystąpień oficjalnych, ale i z kontaktów  osobistych. W m aju 1845, 
po długiej, spowodowanej przystąpieniem  do Towiańczyków przerwie, 
znalazł się na liście zaproszonych do H otelu gości. Było to jednak zbliże
nie chwilowe. Sekretarz księcia, Hipolit Błotnicki, nb. p ryw atny  n au 
czyciel poety z czasów wileńskiech, nie odnotował dalszych kontaktów  
towarzyskich 10. Jeśli naw et dochodziło do spotkań, postawa ideowa księ
cia nie przystaw ała do dem okratycznych i genezyjskich wyobrażeń Sło
wackiego. Pozostawała poza w ielkim  odkryciem  poety, że ewolucja 
w świecie przyrody, a i działań ludzkich, w ynika z pracy Ducha, k tó ry  
nie może zleniwieć, tzn. ograniczyć się do raz przyjętej formy.

W liście pierwszym  Słowacki w ystąpił z ideą państw a opartego na 
duchu, a nie na form ie konstytucyjnej n . Z tych pozycji atakow ał Czar
toryskiego za wzorowanie się na ustro ju  Francji. K onstytucyjny libera
lizm, jaki książę proponował społeczeństwu przyszłej Polski, wydaw ał się 
Słowackiemu form ą niezgodną ż charakterem  jej przeszłości. K oronny 
zarzut, sform ułow any wprost, dotyczył braku  zrozumienia ducha w łasne
go narodu, ducha Polski, k tóra teraz chce się w sposób widzialny obr- 
jawić:

A  W asza Ks. Mość... n iby-ptasznik  na usadce... czekasz na Nią z konsty
tucyjną francuską siateczką: abyś ją z głow ą nakrył jak szczygiełka i do życia  
konstytucyjnie k latkow ego przym usił. [DW 7, 309]

Słowacki nie mógł pogodzić się ani z faktem  zdeterm inowania po
glądów Czartoryskiego przez system y zachodnie, ani z jego lękiem przed 
powstaniem. W tym że liście jest tak i fragm ent:

Gdyby tw ój duch... M ości Książe... w idzący dziś zaledw o podług zw yczaj
nego prawa natury dow iedział się: że gdzieś egzystuje ciało obdarzone oczyma...

9 Cyt. za: B. K o n a r s k a ,  W  kręgu Hotelu  Lam bert.  W ła dys ła w  Z am oysk i  
w  latach 1832— 1847. W rocław  1971, s. 177. N a tem at roli Czartoryskiego jako na
czelnika pow stania zob. J. W o r o n i c z ,  R zecz  o monarchii i dynast i i  w  Polsce.
„Kraj i E m igracja” 1839, z. 9, s. 3—62.

10 Zob. Z. W ó j c i c k a ,  Zapisk i o Juliuszu S łow ack im  i jego u tw orach
■w „Dzienniku” Hipolita Błotnickiego.  „Rocznik T ow arzystw a Literackiego im. A da
ma M ickiew icza” t. 14/15 (1979/80), s. 156— 157.

11 Ideę taką w ysuw ali rów nież słow ianofile rosyjscy. W tekście Listu  drugiego  
do księcia A. C. S łow acki zarzucił Czartoryskiem u, że nie obronił stanow iska M i
ckiew icza w  C ollège de France. M ogłoby to św iadczyć o zainteresow aniu poety w y 
kładam i literatury słow iańskiej. 10 I 1843 (kurs III, lekcja 5) M i c k i e w i c z  m ó
w ił o utw orze A. S. C h o m i a k o w a  (1804— 1860). Być może tą drogą zapoznał 
się S łow acki z m yślą słow ianofilów  rosyjskich.
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które — podług B rew stera soczew ek zrobione — teleskopiczny w zrok mu zarę
czają to K siąże prosiłbyś m odlitw ą Boga o takie ciało teleskopow ym  w zro
kiem  obdarzone: abyś snadniej m ógł przeciw ko narodow i czynione kroki w y 
przedzać... dojrzewać zdrad i tym że zdradom opierać się. [DW 7, 308]

Na ostatniej stronicy tego listu znajduje się wpisana ręką Słowa
ckiego brulionowa w ersja wiersza Ty  głos cierpiący podnieś (DW XV, 
299). Miejsce zapisu i korespondująca z treścią obu listów idea wiersza 
prow adzą do wniosku, że dialog z księciem został przeniesiony w prze
strzeń  poezji. Uspokojenie w ydaje się dalszym ciągiem dialogu ze stano
w iskiem  Czartoryskiego, zajm owanym  przez niego już podczas listopa
dowej rew o lu c ji12.

W tym  sensie w końcowych fragm entach nie drukowanego ówcześnie 
Listu  drugiego zjaw iły się wspom nienia z pobytu Słowackiego w W ar
szawie (15 II 1829 — 8 III 1831), gdzie po raz pierw szy osobiście zetknął 
się z Czartoryskim . Pow tarzając znany zarzut braku  zrozum ienia przez 
niego Ducha narodu (czego widocznym przejaw em  była rezygnacja z w al
ki o utrzym anie Mickiewicza na katedrze w Collège de France) doszedł 
do konkluzji, że taka postawa odpowiada carowi.

Zadrżał on raz w praw dzie, gdy mu doniesiono, że W arszawa pow stała —  
że brat jego ucieka — że zorze borealne przyszły i na w ieżach  m iasta usiadł
szy na uciekające M oskale patrzały — bo go w tenczas Izraelow y praw ie 
strach — od pow stania narodow ego i od zjaw isk n iebieskich uderzył... a Trójcę 
m u jedną Bożą — w  trójcach konfederackich pow tórzoną — i na w szystkich  
w ieżach kraju siedzącą pokazał. — Takiego strachu już n ie będzie, choćby mu 
doniesiono, że regim ent u łanów  na polach m aciejow ickich  zm artw ychw stał, 
ani że ręka jakaś —  pokazała się z polskiej m ogiły i konstytucyjną mu książką 
pogroziła. — Przygotow ać nam  potrzeba w  cichości ducha naszego rew olucją  
praw dziw ą —  św iętą i polską, a sprawić, aby z całym  M ajestatem  Bożym  
i ogniam i n iebieskiem i opłom ieniona —  w ybuchnęła. — Aby zm azaw szy raz na 
zaw sze to hasło ohydne b y ć  a l b o  n i e  b y ć ,  przez republikany nasze n ie 
m ieck ie przyjęte, w  którym  już jak w  ziarnie rozpacz i zw ątp ien ie na dnie  
siedziały — rzekł to  drugie —  Bogu sam em u i duchow i zeń idącem u służące: 
J e s t e m ,  b o  j e s t e  m... H asło, które nas M[ości] K s[iąże] przez sto lat od 
sam obojstw a i zabójstw a obroniło, a w krótce znowu straszliw ych i pew nych  
zw ycięstw a w  oczach Europy postawi. [DW 15, 318]

1г K rytyczna postawa, jaką zajm ował Słow acki w obec stanow iska Czartory
skiego, nie dość była przez naukę zauważana. Do niedaw na panow ał pogląd, że  
w  O dpow iedzi  na P sa lm y  przyszłośc i  książę w ystępuje pod postacią zasługującego  
na uznanie „szlachcica”. Dopiero J. M a c i e j e w s k i  (M istyczne sym bole  i po li
tyczn e  realia. Na marginesie  dw óch  w ie rs zy  Juliusza S łow ackiego z  roku 1846. 
„Rocznik T ow arzystw a L iterackiego im. Adam a M ickiew icza” t. 14/15, s. 43—44, 
64) udow odnił, że m ow a tam  o Edwardzie R aczyńskim . G dyby nie to odkrycie, 
m oje rozważania byłyby m niej przekonujące, a w yrażony w  obu listach  stosunek  
poety  do politycznych posunięć księcia, który teraz w idzim y jako proste przedłu
żenie jego negatyw nej oceny zaw artej w  P rzygo tow aniu  do K ordiana  (w. 175— 195), 
robiłby w rażenie pełnego sprzeczności.
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Zanim  przejdziem y do próby udowodnienia, że w Uspokojeniu zbiegły 
się w arszaw skie doświadczenia poety z projekcją przyszłego zryw u na
rodowego, trzeba stwierdzić, iż ów nie określony datą historyczną mo
m ent, w k tórym  na wieść o powstaniu W arszawy „zadrzał” car w Pe
tersburgu , odnosi się istotnie do r. 1830 13. Otóż kilka zdań dalej Słowacki 
mówi o deprym ującym  haśle „niemieckich republikanów ”, a wiadomo, 
że ten ham letow ski dylem at pojawił się 2 II jako ty tu ł opublikowanego 
w „Nowej Polsce” artyku łu  M aurycego Mochnackiego, którego wówczas 
otaczali młodzi ludzie zafascynowani lite ra tu rą  niem iecką 14.

Skupieni w Tow arzystw ie Patrio tycznym  „republikanie” przyciągali 
uwagę Słowackiego podczas jego pobytu w W arszawie. Świadczą o tym  
liryki powstańcze: Oda do wolności, recytow ana 29 I 1831 we fragm en
tach podczas obchodu narodowego w  Towarzystw ie Patriotycznym  (K 110), 
H ym n  z aluzją do powstania dekabrystów  (wers 15), których Tow arzy
stwo uczciło 15 I 1831, i Kulig, w ykazujący również punkty  styczne 
z ideologią Tow arzystw a Patriotycznego 15. Zdaniem  Kieniewicza tw orzy
wo Uspokojenia mogły stanowić rem iniscencje poety z czasów warszaw 
skich, głównie wspom nienie ludu Starego Miasta, k tó ry  w Noc Listopa
dową ocalił rewolucję. W rozum ieniu spiskowców lud to rzemieślnicy, 
to — by posłużyć się w yrażeniem  K leinera — „bracia Kilińskiego”. K ie
niewicz tw ierdzi, iż „zielone Kilińskiego oczy” w wierszu m ają odniesie
nia do m anifestacji urządzonej przez Towarzystwo Patriotyczne w dniu 
17 II 1831 16.

Już w czasie spisków przedpowstaniowych demokraci w Królestw ie 
Polskim  rozpowszechnili m it niezapomnianego szewca W arszawy. Z ich 
inicjatyw y, za pieniądze od Tytusa Działyńskiego, którego Józefat Bo
lesław  O strow ski przekonał, że ten  w ielki patrio ta i przywódca ludowy 
będzie wzorem  dla mieszczan w nadciągających wypadkach, drukiem  w y
chodzą napisane w  tw ierdzy Petropaw łow skiej (za zachętą J. U. Niem
cewicza) Pamiętniki  Jana  K ilińsk iego17. Drugie, pełne wydanie tego 
pierwszego pam iętnika ukazuje się w W arszawie 15 XII 1830. Na stro 
nicy tytułow ej maksyma: „Czytajcie dzieje własne i uczcie się miłować 
Ojczyznę”. We wstępie wydawca, Kazim ierz W ładysław Wójcicki, poło
żył nacisk na solidarność narodu w latach 1794— 1795. Działacze Towa
rzystw a Patriotycznego wiązali z m item  bohaterskiego szewca nadzieje 
na ukształtow anie się powszechnego poczucia odpowiedzialności za k raj.

18 Zwróciła na to uw agę K o r z e n i e w i c z  (op. cit., s. 116).
14 Zob. A. K o w a l s k a ,  Mochnacki i Lelewel.  W sp ó łtw ó rcy  życia  u m ys łow ego  

'W a rsza w y  i kraju. 1825—1830. W arszawa 1971, s. 123— 124.
18 Zob. M. B i z a n ,  P. H e r t z ,  N o ty  w:  J. S ł o w a c k i ,  Liryki.  W arszawa  

1959, s. 254, 263—264.
“ K i e n i e w i c z ,  op. cit., s. 17— 18.
17 B rzeg 1829. Zob. J. Ł u с z а к o w  a, Na marginesie  p ierwszego  w ydania  „P a

m ię tn ik ó w ” Kilińskiego.  „K w artalnik H istoryczny” 1958, s. 811.
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Kiliński w Uspokojeniu  w ystępuje jako stym ulator działalności ludu 
W arszawy. Upodobniony — w zgodzie z ludowym i w ierzeniam i — do 
straszącego wrogów Polski upiora, jest symbolem plebejskiej tradycji 
walki o wolność, tradycji, za którą opowiedział się Mochnacki podczas 
powstania listopadowego. Już wówczas zarysowała się jego koncepcja 
(rozwijał ją  później przez całe życie) polskiej rewolucji, k tó ra  m iała być 
insurekcją niszczącą obcą władzę, restauracją, czyli wskrzeszeniem  daw 
nej państwowości, oraz reorganizacją soc ja lną18. W artyku le  Być albo 
nie być  Mochnacki zarzucał Tadeuszowi Kościuszce, że nie poruszył mas 
przez nadanie im  praw  i powołanie do innej niż dotąd roli dziejowej, 
że powstanie w  1794 r. nie przyjęło k ierunku socjalno-insurekcyjnego. 
Napisał tam:

Zginęliśm y dlatego, że nie w iększość, ale m niejszość po w szystk ie  czasy  
była u nas narodem. Z ginęliśm y dlatego, że rew olucja socjalna nie zm ieniła  
w zm iankow anego niestosunku. Złe było radykalne; K ościuszko podniósł oręż 
w  spraw ie insurekcji, a pow inien  był w alczyć w  spraw ie rew olucji socjalnej, 
jak radził K o łłą ta j19.

Narodowa tradycja, do której tak  wielką wagę przyw iązyw ał Sło
wacki w listach do księcia, przyjęła w Uspokojeniu kształt, nad którego 
form ow aniem  pracow ał Mochnacki nie tylko w kraju , lecz także na em i
gracji, gdzie wydał znane poecie Powstanie narodu polskiego (K 222). 
W jednym  z rozdziałów tej pracy, pt. Tajne związki, Mochnacki zaliczył 
Kilińskiego do rzędu znacznych konspiratorów  insurekcji kościuszkow
skiej. Pisał o nim:

Pytam y się: jestże co pięknego i w ielk iego w  dziejach ludzkich, czego b yś
m y śm iało postaw ić nie m ogli obok początku insurekcji 94 roku? Patrioci utrzy
m yw ali z zagranicy liczne stosunki w  kraju zajętym  m ilitarnie przez n ieprzyja
ciela, organizow ali ruch w  sam ej W arszawie pod okiem  bacznej policji m osk iew 
skiej. Rada m iejska w  stolicy, a przynajm niej niektórzy radni, jak K iliński, 
szew c z profesji, w ielk iej u cechów  w ziętości, przysposabiali pospólstw o. Co 
to  za trybun ludu, jaki polityk ten  K iliński, który m ógł w  oczy pow iedzieć  
Igelström ow i, że na jego jedno skinienie stanie natychm iast sześć tysięcy szew 
ców, drugie ty le  rym arzy i drugie ty le  białoskórników? Jego środki działania  
b yły  bardzo proste: m iał stryja na Pradze, kom isarza od m ostu. Jak go tylko  
w ciągniono do zw iązku pod przysięgą, zaraz postanow ił w yrobić u tego stryja, 
aby kazał w szystk ie przew ozy do kępy na środek W isły podprowadzić, to jest 
aby M oskale nie m ogli m ieć z Pragi żadnej pom ocy i aby żaden nie m ógł uciec 
na Pragę. Podług K ilińskiego bow iem  rew olucja zależała na tym , aby ich w y 
ciąć w  pień za pomocą trzydziestu tysięcy rzem ieślników , którzy go radnym  
o b ra li20.

18 S. P i e r ó g ,  M aurycy  Mochnacki. S tu d iu m  rom a n tyczn e j  świadomości.  W ar
szaw a 1982, s. 192, 236.

39 Cyt. z: M. M o c h n a c k i ,  Pisma w ybrane .  Wybór i przypisy R. J a ń с a. 
W stęp J. S z a c k i e g o .  W arszawa 1957, s. 254.

20 Ibidem,  s. 362.
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Idea powiązania walki wyzwoleńczej z emancypacją pokrzywdzo
nych w arstw  społecznych, jaką propagował Mochnacki, współbrzm iała 
z rozw ijaną i w dalszej twórczości (w Dialogu jednolitym  czy Liście do 
J. N. Rembowskiego) historiozofią Słowackiego. Zgodna też była z w y
rażoną w dniu 7 II 1831 wolą Tow arzystw a Patriotycznego. W spomina
jąc pochód ku czci Kilińskiego, zorganizowany tego dnia w W arszawie, 
Kieniewicz oparł się na pobieżnej relacji Jana Nepomucena Janowskiego, 
a tym czasem  istnieje dokładniejszy opis tego obchodu, pióra A leksandra 
K raushara, sporządzony w oparciu o protokoły Towarzystwa Patrio tycz
nego i rękopisy Stanisław a Barzykowskiego, nie w ykorzystane w jego 
Historii powstania listopadowego. Ponieważ obecnie historycy nie 
uwzględniają tego źródła, a obrazy Uspokojenia nasuw ają skojarzenia ze 
zdarzeniam i z dnia 7 lutego, w całości przytoczym y podany przez K raus
hara opis:

Tego dnia rano, o godzinie 1000, przed domem K ilińskiego przy ulicy D u
naj zebrali się członkow ie T ow arzystw a, gw ardie: narodowa i akadem icka oraz 
rada m unicypialna. D w aj oficerow ie gw ardii w ynieśli portret pułkow nika. Oby
w atel [Leonard] R ettel i Jan K anty W ołow ski przem ów ili z zapałem . Orszak 
poprzedzony przez duchow ieństw o kościołów  A ugustynów  i M etropolitalnego  
otw ierał obyw atel cechu szew skiego, niosący na w ęzgłow iu  kokardę trójkolo
rową, w brew  uchw ale sejm ow ej. Za nim dwaj oficerow ie gw ardii narodowej 
n ieśli portret K ilińskiego. Po obu stronach portretu obyw atele: W iśniew ski 
i [Roch] Chodorowski, szli z chorągw iam i pow stania 1794 r., przechow yw anym i 
w  rodzinie pułkow nika. W kościele księży A ugustianów , do którego w szedł 
orszak i gdzie śpiew ano nabożeństw o żałobne, m ieli m ow y ksiądz Ludwik [Ten- 
sierow ski] i K onstanty D anielew icz. P ierw szy przedstaw ił w iernym  ucisk religii 
panujący za poprzednich panowań. N astępnie orszak udał się przez Plac Zamko
w y  do Fary. U  K olum ny Zygm unta Adam Gurowski w  energicznej przem ow ie  
w ykazał konieczność obrony stolicy, przytaczając pam iętne przykłady K iliń 
skiego, rzeźnika [Józefa] Sierakow skiego, księdza [Józefa] Meiera. W kościele  
zabrali głos ks. [Kazim ierz A leksander] Pułaski i Józefat [B olesław ] O strow ski 
Gdy orszak udał się na R ynek Starego M iasta, przem ów ili [Jan Ludwik] Żu
kow ski i kapitan gw ardii narodowej, w ym ow ny im prowizator Józef K ozłow 
ski, przypom inając cierpienie patriotów. Lud głośnym i okrzykam i w yraził obu
rzenie. Z Rynku Starego M iasta w  drodze do pałacu ongi [Osipa A ndriejew i- 
cza] Igelström a zatrzym ał się orszak w  kościele OO. D om inikanów, gdzie p ięk 
ne m ow y m ieli: Gacki, Janow ski i [Franciszek] Grzym ała. Po nich zabrał głos 
szew c Chodorowski, przypom inając św ietne czyny K ilińskiego i zachęcając lud  
do pójścia za jego przykładem . Przed pałacem  Igelström a, gdzie się obrzęd 
zakończył, m iał m ow ę członek K lubu [Tadeusz] K rępow iecki, po czym  lud spo
kojnie rozszedł się do dom ów 21.

Jeśli zważymy, że. pierwszą bitw ę z Rosjanam i w 1794 r. lud w ar
szawski stoczył właśnie pod pałacem am basadora K atarzyny II, Igel
ström a, staje się jasne, że zakończenie właśnie tam  patriotycznej m ani

21 S. К  r a u s h a r, K lu b  pa tr io tyczn y  w a rsza w sk i  w  czasach pow stania  listo
padowego.  „Przewodnik N aukow y i L iteracki” (dodatek m iesięczny do „Gazety 
L w ow sk iej”) 1909, s. 305.
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festacji nie było przypadkowe: Towarzystwo pomyślało ją jako zapowiedź 
w alki społeczeństwa polskiego z caratem , zwłaszcza że odbywała się dwa 
dni po wkroczeniu wojska pod wodzą Iwana Dybicza w granice K róle
stw a Polskiego. W przyszłej walce z zaborcą Towarzystwo liczyło nie 
tylko na siłę ludu, ale i na jego dowiedzioną w czasie insurekcji koś
ciuszkowskiej gotowość do obrony interesów  narodu. Świadczy o tym  
przypom nienie znanego z aktywności oraz postaw y patriotycznej s ta r
szego cechu rzeźników, Józefa Sierakowskiego, i członka Kuźnicy Kołłą- 
tajow skiej w czasie Sejm u Wielkiego, księdza Józefa Meiera, tow arzyszy 
Kilińskiego, szewca i jednocześnie pułkownika 20 regim entu piechoty, 
k tó ry  spowodował w m aju  1794 postawienie przed sądem doraźnym  
zdrajców  ojczyzny. Na żądanie pospólstwa K iliński zgodził się powołać 
sąd rew olucyjny, a ten  wydał wyrok śmierci przez powieszenie na h e t
m ana koronnego P iotra Ożarowskiego, na kasztelana sandomierskiego 
Józefa Ankwicza, na hetm ana polnego litewskiego Józefa Zabiełłę i na 
biskupa Józefa Kossakowskiego. Powodem w yroku było podpisanie d ru 
giego rozbioru Polski na sejm ie w Grodnie, udział w konfederacji targo- 
wickiej, a także przekupstw o i współpraca z Igelström em . Lud zażądał 
k a ry  i uczestniczył w egzekucji. Pełny obraz tych zdarzeń umieścił K i
liński w drugim  pam iętniku (napisał go między r. 1814 a 1818, pierwsze 
w ydanie ukazało się w r. 1899). Zacytujm y fragm ent tego pam iętnika:

Nim  zacznę tęż historię opisywać, m uszę tu czyteln ikow i pow iedzieć, że 
dzień 9 m iesiąca m aja był jednym  dniem  okropnym i najstraszniejszym  w  P o l
sce, a naw et i n iesłychanym , gdzie sam szczęk stotysięcznego ludu z broni sw ej 
odgłos w ydaw ał. A tego ludu nie tylko że całe Stare M iasto i ziem ia pokrytą  
została, ale też i w szystk ie okna w  całym  Rynku, w szystk ie dachy i kom iny  
ludem  pokryte były. Także i całe K rakow skie Przedm ieście, gdzie w szystk ie  
dam y na ten  spektakl w yszły , gdzie ta płeć m iew a w  sobie bardzo w ielk ie  po
litow anie nad każdym  nieszczęśliw ym  aresztantem . A w tenczas żadnego polito
w ania nie było, ale i owszem , w idać było na tw arzach ich najw yższe ukonten
tow anie z przypadku śm ierci tych czterech osób, jako się tu niżej pokaże *8.

Słowacki nie znał tego tekstu, ale powstańcza rzeczywistość unaoczni
ła m u stary  lęk przed tym , jak  zachowają się w arstw y wyższe i duża 
g rupa ludzi, k tóra współpracowała z zaborcą. Już na przełom ie listopa
da i grudnia 1830 aresztowano w stolicy agentów cara w Królestw ie Pol
skim. Rząd Tymczasowy, na którego czele stał Czartoryski, powołał ko
m isję śledczą, aby przejrzała dokum enty „policji sek re tnej” i w ym ie
rzy ła  im kary. W więzieniach znaleźli się też niektórzy generałowie po
dejrzani o niechętne prowadzenie działań przeciwko arm ii M ikołaja I. 
Insynuacje dotknęły naw et naczelnego wodza, Jana Skrzyneckiego. W no
cy z 15 na 16 sierpnia 1831 trzydziestu czterech zdrajców poniosło śmierć 
z rąk  ludu W arszawy.

21 J. K i l i ń s k i ,  Pamiętniki.  Opracował S. H e r b s t .  W arszawa 1958, s. 104.
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Jednym  z problem ów, które Mochnacki poruszał w pismach ulotnych 
i publicystyce powstańczej, był zatrw ażający brak  wspólnoty w narodzie 
polskim. Już w Pierwszej odezwie do mieszkańców Warszawy w dniu  
30 grudnia 1830 roku  napisał:

M ieliśm y służalców , co nam  rozkazyw ali; m ieliśm y podszczuwaczów, k tó
rzy naród polski i cesarzew icza dla w łasnego zysku utrzym yw ali w  rozdziele
niu w zajem nym  i n ienaw iści; m ieliśm y fakcjonistów  i partyzantów  na w ysokich  
urzędach i w  w ojsku  na p ierw szych stopniach; m ieliśm y szpiegów, którzy dobrą 
w iarę m iędzy uczciw ym i Polakam i i w zajem ne zniszczyli zaufanie M.

M oralny upadek Polaków tłum aczył Mochnacki rozluźnieniem  praw a, 
uciskiem  ludu, nadużyciam i władzy i stanem  edukacji narodowej. Czar
toryski znał te spraw y z własnych obserwacji i doświadczeń. 7 I I '1831, 
w dniu przedstaw ionej przez K raushara  uroczystości na S tarym  Mieście, 
Rząd w ystąpił z Odezwą  do narodu polskiego. W zywał do broni, oznaj
miał, że uznany za zdrajcę ojczyzny i jako zdrajca karany  będzie każdy, 
kto dopomoże w ojsku nieprzyjacielskiem u, wejdzie w skład deputacji do 
Dybicza, przyjm ie urząd od władz rosyjskich i w jakikolw iek sposób 
będzie je wspierał. Odezwę  podpisał Adam  Czartoryski, prezes Rządu 
Narodowego i jego członkowie: Tadeusz Morawski, Zenon Niemojewski, 
Stanisław  Barzykowski i Joachim  Lelewel 24. Ale Mochnacki wiedział, że 
słowo „zdrada” może mieć jeszcze jedno znaczenie. W artykule  O ter
roryzmie nierozumu i obskurantyzmu politycznego z 30 I 1831 czytamy:

O bskurantyzm  polityczny nie toleruje u nas żadnej opozycji. Opozycja m ów - 
na lub piśm ienna przeciw ko w ładzy zow ie się tu buntem , zdradą. Tak i ce- 
sarzew icz z N ow osilcow em  rozum ow ali 25.

Jak  już wiadomo, Czartoryski w 1845 r. łączył lęk przed brakiem  
subordynacji k ra ju  wobec władzy naczelnej z obawą, czy uda się po
budzić cały naród do walki. W ydaje się, że właśnie tym  zastrzeżeniom  
i wątpliwościom Słowacki przeciw staw ił w Uspokojeniu  wizję pow sta
nia ̂ ludowego, wizję opartą  na doświadczeniach z r. 1830, naszkicowaną 
w tekście Listu  drugiego do księcia A. C. W wierszu, tak  jak  w historii, 
wielkie poruszenie wśród ludu zaczyna się na S tarym  Mieście. Redakcję 
najkrótszą, 68-wersową, uznaną za kształt ostateczny Uspokojenia, roz
poczyna 12-wersowe wprowadzenie do a k c ji26. W części drugiej, obej

“ M o c h n a c k i ,  op. cit., s. 232.
24 Zob. S. B a r z y k o w s k i ,  Historia pow stan ia  listopadowego.  T. 2. Poznań  

1883, s. 298—299.
“ M o c h n a c k i ,  op. cit., s. 245.
26 Uspokojenie  ma trzy w ersje: 102-, 97- i 68-w ersow ą. A nalizuję tekst prze

drukow any w: J. S ł o w a c k i ,  Uspokojenie.  Przygotow ał do druku i esejem  opa
trzył S. M a k o w s k i .  W arszawa 1970, s. 26—27. W szystkie cytaty, także z re
dakcji brulionow ej, pochodzą z tej edycji. W niektórych w ydaniach te części, które  
w yodrębniam  w  redakcji najkrótszej, oddzielone są gw iazdkam i — np. J. S ł o 
w a c k i ,  Dzieła w ybrane .  Opracował J. K r z y ż a n o w s k i .  T. 1. W rocław 1979, 

:S. 107— 108.
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m ującej wersy 13—28, poruszenie udziela się żywej i m artw ej naturze. 
Na niebie pojawia się zorza. P rzestrzeń między niebem  a ziemią wypełnia 
w iatr, sym ptom  ruchu, uchwycony plastycznie jako skrzydło z widzeń 
Św iętojańskich. Ciemna ulica, w której skupił się lud: „będzie trzęsąca 
się cała /  Jako wół sycylijski na miasto ryczała” (w. 27—28). Tak jak  
„zielone Kilińskiego oczy”, m etaforą dla powstańców w 1830 r. — czy
telną i nacechowaną dodatnio — był „wół sycylijski”. Do twórczości Sło
wackiego m etafora ta weszła w r. 1831, gdy w liryku  rew olucyjnym  pt. K u
lik  zapytał zapraszanego do udziału w walce „włoskiego pana” ze starego 
zamku: „Czy sycylijskie znasz ty  nieszpory?” (w. 76). Rozpoczęte po w yj
ściu ludu z nieszpornego nabożeństwa powstanie w Palerm o przeciwko 
Francuzom  (1282 r.) przypom niał Polakom C asim ir Delavigne. W 1820 r. 
ukazał się w W arszawie jego dram at pt. Nieszpory sycylijskie, spopula
ryzow any przez tłum acza i zarazem  wydawcę „Tygodnika Polskiego”, 
Dominika Lisieckiego, k tó ry  w swoim czasopiśmie w ydrukow ał dwa akty: 
IV i V. W Uspokojeniu i w tym  dram acie można dostrzec paralelny 
tem at. Lud w W arszawie podobnie jak na Sycylii podejm uje w pobliżu 
kościoła przeciągającą się do godzin nocnych walkę z wrogiem. W oby
dw u utw orach funkcjonuje m otyw zdrady. Spiskowcy w Nieszporach 
obawiają się ciągle niedochowania przez obywateli wierności Ojczyźnie. 
Procyda uspokaja ich tak  samo jak Słowacki człowieka, k tó ry  „zawsze
0 zdradę się boi”:

N iechaj w as nie zatrważa zamiaru odkrycie,
Jest to  błąd: sam i w łasne n ieszczęście tw orzycie 27.

Aluzyjne przywołanie „nieszporów sycylijskich” dookreślało wroga, 
przeciwko którem u w ystępuje lud W arszawy. U Delavigne’a jest to obca, 
znienawidzona przez lud dynastia „tyranów ”. O tym , że m etafory  „nie
szporów sycylijskich” używano w Polsce do oznaczania zryw u ludowego
1 zarazem  niepodległościowego, świadczy Pieśń zemsty  K ornela U je j
skiego. „Sycylijski dzwon” jest w niej znakiem  wezwania do zem sty na 
A ustriakach za stłum ienie powstania krakowskiego i rzeź galicyjską 
w 1846 ro k u 28. „Wół sycylijski”, stosowane na Sycylii narzędzie to rtu r, 
posłużył Słowackiemu do przypom nienia dziejów ludowych powstań. 
M etafora ta zamyka, zawierającą wizję przyszłego powstania, drugą część 
Uspokojenia. S trum ień przenikających się wzajem nie obrazów zostaje 
zatrzym any w momencie, gdy zjawia się pytanie: „A m iasto co?” P o 
patrzm y na w ypełniającą trzecią część wiersza odpowiedź na to pytanie:

87 C. D e l a v i g n e ,  N ieszpory  sycylijsk ie .  (T łum aczył D. L i s i e c k i ) .  „Ty
godnik P olsk i” 1820, t. 2, s. 59. Warto też zwrócić uw agę na fakt, że w  czasie po
w stan ia  listopadow ego śpiew ano W arszaw iankę  C. D e l a v i g n e ’ a (w  przekładzie  
B. K i c i ń s k i e g o  i K.  S i e n k i e w i c z a ) .

28 Zob. objaśnienie do Pieśni z e m s ty  K. U j e j s k i e g o  w : M .  J a n i o  n, R e 
duta. R om antyczna  poezja  niepodległościowa.  Kraków  1979, s. 485— 486.
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Słuchając z w yciągniętą szyją  
Pow ie, że tam  się ciem ni aniołow ie biją,
Że tam  szatan ogniste przyw oław szy moce 
K oń sw ój brązowy ciska i piorun gruchoce,
Że jako M achabeusz pod zw alonym  słoniem  
Tak szew ce pod piorunem  padają i koniem  
Zgruchotani, że księżyc na niebie odkryty  
Pokaże tę ulicę pustą, lud w ybity,
Piorun zagasły, w alkę okropnie skończoną,
U licę całą ciem ną i krw ią zadymioną, [w. 29—38]

N ietrudno zauważyć, że odpowiedź ta pochodzi od przeciwnika czy 
też przeciwników powstania. W plótł ją poeta w in terw ał między symbo
licznym wrzaskiem, gdy ulica będzie ,,Jako wół sycylijski na miasto ry 
czała”, a jego wybrzm ieniem . Ukształtowanie języka obrazu zagłady 
przewidywanego przez „m iasto” jest inne niż w poprzednim  fragm encie. 
Zapytajm y najpierw , do jakiego desygnatu może odsyłać znak „m iasto”? 
Otóż m iędzy rokiem  1815 a 1830 W arszawa dzieliła się na gród drew nia
ny i zaniedbany, czyli S tare Miasto, i rozbudowującą się dzielnicę usy
tuowaną między Placem  Zam kowym  a Ł azienkam i29. W ydaje się bardzo 
prawdopodobne, że za odpowiedzią na pytanie „A miasto co?” k ry ją  się 
właśnie m ieszkańcy tej nowoczesnej dzielnicy. Kieniewicz napisał o Sło
wackim:

Pam iętał Noc L istopadow ą, k iedy lud Starego M iasta ocalił rew olucję, 
w ów czas gdy zam ożne m ieszczaństw o na odgłos strzałów  tarasowało bram y  
sw ych kam ienic *°.

Obraz dom niemanej zagłady budują m otyw y brązowego konia sza
tana i Machabeusza pod zwalonym  słoniem. Ich źródłem jest Biblia, 
a także sztuka. W roku 1820 Teatr Narodowy w ystaw ił Machabeuszy, 
„melodram ę z francuskiego przełożoną” 31, w 1829 ukazały się w W ar
szawie Dawne dzieje Izraela Józefa Flawiusza (w tłum aczeniu J. L ip- 
pomana)* z opisem walki rodu M achabeuszy o niepodległość Palestyny. 
K atastroficzne ujęcie śm ierci Eleazara Machabeusza i porównanie z nią 
klęski szewców odkryw a intencje tego, kto kom entuje powstanie na S ta
rym  Mieście. Jest ono dla niego dziełem szatana, k tó ry  dosiadł konia jak 
rzym scy rycerze na posągach z brązu. Linia w ertykalna w obrazie ma 
u dołu plamę symbolicznego słonia, u góry księżyc. Przyroda wyciszyła 
się na chwilę, by można było ujrzeć krew  dymiącą w ciemnej ulicy. Wi
zja ta jest w zasadzie obca poetyce Słowackiego i jego systemowi w ar
tości. W liście do W ojciecha S ta ttle ra  (z 15 I 1844), tw órcy wystawionego

29 Zob. S. K r a u s h a r ,  W arszaw a  now ożytna. 1815— 1830. W: Echa przeszłośc i„ 
W arszawa 1917, s. 260.

80 K i e n i e w i c z ,  op. cit., s. 17.
81 R ecenzent przedstaw ienia („Machabeusze”. „Tygodnik P olsk i” 1820, t. 2, s. 208} 

podziw iał bohaterstw o tego rodu, jego ofiarność w  w alce z w rogiem .
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w salonie paryskim  obrazu Machabeusze (który nb. nie ma bezpośrednie
go związku z Uspokojeniem 32) Słowacki napisał:

z ogrom nych kam ieni w ybudow ałeś pom nik i m yślałeś o M achabeuszach... W iesz- 
że ty, o kim  instynktow nie m yślałeś?... Zadumaj się, a pojm iesz, że i u nas 
m usi być ogromna część narodu do M achabeuszów podobna...88

M etafora w Uspokojeniu pomija wartości i dla M achabeuszy, i dla 
Słowackiego bardzo istotne: ich patriotyzm  i bohaterstw o, a kładzie na
cisk na ofiary ponoszone w walce, k tóra kończy się klęską, przy csym 
b rak  jakiejkolw iek sugestii, że ofiary te  nie będą darem ne.

W czw artej części Uspokojenia (w. 39—52) poeta rozbudow uje ra 
dosną wizję powstania. Identyfikując dźwięki rozlegające się na Starym  
Mieście wyławia z nich „jedno vivat  szewieckie i h u ra ”. Są to językowe 
znaki zwycięstwa. W rzeczywistości pojaw iły się one już przed wybu
chem  powstania listopadowego, gdy na wieść o rew olucji lipcowej w P a
ryżu  zaczęły się w W arszawie konflikty ludu z władzą. W październiku 
1830 oprócz odezw w idniały na m urach napisy: rew olucja, wiwat, vol- 
ność, rzem ieśln ik i34. M otyw skrzydła, powtórzony w  tej części utworu, 
wyraża teraz wielkie uniesienie ducha jednoczącego człowieka ze sferami 
nadziemskimi. W ypełniające kosmos dźwięki osiągają apogeum  wtedy, 
gdy głoszą „Zm artw ychw stanie”. Trzeba zauważyć raz jeszcze, że vrizja 
powstania ludu w  Uspokojeniu  zbudowana jest na zasadzie ruchu, :uch 
zaś —  jako efekt w ew nętrznych napięć w naturze i w historii — starowi 
fundam entalne zagadnienie w rozważaniach Mochnackiego o przyrodzie 
i działaniu człowieka 33.

Nad iluzoryczną przestrzenią ogarniętego powstaniem  Starego Hia- 
sta  góruje „trójca świecących wież Świętego Ja n a ”, K ated ra  Sw. Tana 
i Kolum na Zygm unta. Są to symbole religijnych i narodow ych u:zuć 
Polaków. Taką w ykładnię potwierdza już Mochnacki, k tó ry  głosił, że 
religia dynam izuje siły duchowe narodów, a świadomości narodowej

82 Zob. S. M a k o w s k i ,  „U spokojenie”. W zbiorze: Juliusza Słow ackiego  ,ry m  
b ły s k a w ic o w y ”. W arszawa 1980, przypis 6, s. 75. O tym , że M achabeusze od diw na  
sym bolizow ali w  m yśleniu  poety  w alkę o w olność, św iadczą słow a Judyty w  Księ
d zu  M a rk u :

Panie! ty  wczora z reduty  
Jako Juda M achabeusz 
Skoczył na m oskiew skie działa

(akt I, w . 829—831)
88 K orespondencja  Juliusza Słowackiego, t. 2, s. 30.
84 Zob. E. O p p m a n ,  W arszaw sk ie  „ T o w a rzys tw o  P a tr io tyczn e” 1830—1831. 

W arszaw a 1937, s. 28.
88 Zob. A. W i t k o w s k a ,  R o m an tyczny  naród: k lęska i tr ium f.  W zborze: 

P ro b lem y  polskiego rom antyzm u.  Seria 1. W rocław 1971, s. 126. N a potrzebę kon
frontacji poglądów  Słow ackiego w  okresie m istycyzm u z pracam i Mochnackiego 
zw rócił uw agę I. O p a c k i  („Ewangelija” i „nieszczęście”. W: P oezja  rom antycz
n ych  prze łom ów .  W rocław 1972, s. 173).
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przypisyw ał zdolność integrow ania społeczeństwa i budowania jego ha r
monii 36. W ostatniej części wiersza (w. 53—68) animizowana zgodnie 
z wyobraźnią ludową Kolum na Zygm unta —

jak struna kam ienna  
Tym sam ym  w ichrem  tarta, z rozw ahanem  czołem,
Prym  w eźm ie nad chóralnym  w  ciem nościach kościołem
I odtąd te dwa głosy już bez odpoczynku
Będą m iastu głosiły  lud idący z Rynku. [w. 54—58]

W dziesięciu końcowych wersach podmiot mówiący rezygnuje z m e
taforyki języka na rzecz dosłowności. F ragm ent ten jest całością skład
niową. Trzy jej części pełniące syntaktyczną funkcję zdań warunkow ych 
to trójczłonowe stw ierdzenie siły ludu, jego gotowości do walki, jego 
frenezji:

Jeśliż ma ta ulica taką ciasną szyję,
Że z niej by słow o w iało, to jak z działa bije;
Jeśliż lada noc, a z niej w ystrzeli pow stanie  
I w  proch tego rozerwie, kto na rychcie stanie;
Jeśliż w  niej w iatr jest taki, że śród nocnych cieni 
M uzykę niew idzialną w yryw a z kam ieni,
A kolum ny na sw oje m uzykanty stroi: [w. 59—65]

Konkluzję tego stw ierdzenia zawiera część ostatnia, pełniąca funkcję 
zdania głównego:

To człow iek, który zaw sze o zdradę się boi 
A w szędzie w idzi tylko postrachu upiory,
Albo dzieckiem  być m usi, lub na serce chory. [w. 66— 68]

M aria Korzeniewicz powiedziała, że ty tu ł Uspokojenia „może być czy
tany [...] w porządku aktualnym , jako uspokajająca perswazja,· której 
celem jest uświadomienie małoduszności obaw wobec istotnych narodo
wych przeznaczeń” 37. A zatem  integralny składnik perswazyjności sta
nowi ty tu ł utw oru, w k tórym  słyszym y głos Słowackiego — rzecznika 
ludu, obrońcy jego racji. „Uspokojenie” miało wynikać z idei poematu, 
ale dotyczyło konkretnego człowieka bojącego się zdrady. Jest nim  — co 
starałam  się udowodnić — Adam  Czartoryski, a nie Zygm unt Krasiński, 
jak  sądzili wydawcy Dzieł wszystk ich . Odniesienia do osoby K rasińskie
go jednak w utworze istnieją. Sygnalizuje je zakończenie wiersza w au
tografie brulionowej redakcji:

Ten człow iek który w szędzie w idzi zdrad upiory
Albo głupi być m usi — lub na serce
(Mój przyjacielu albo głupi jest — lub) chory.

Kim  mógł być ów bliżej nie znany „przyjaciel” z przekreślonego 
poziomo (do słowa „chory”) przez poetę ostatniego wersu, nad k tórym

86 Zob. K. K r z e m i e n i o w a ,  O nową cywilizację .  W zbiorze: Problem y po l
skiego rom antyzm u,  seria 1, s. 52, 54, 86.

87 K o r z e n i e w i c z ,  oP. cit., s. 123.

2 — P a m ię tn ik  L ite ra ck i 1985, z. 2
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wpisał: „Albo głupi być musi. — lub na serce”? U sunięty częściowo wers 
nie pojawił się w żadnym  z odpisów Uspokojenia, a jednak wydawca 
podpisujący się kryptonim em  K. B. (Karol Baliński lub Kazim ierz Bło- 
ciszewski) poprzedził w krakow skim  „Czasie” pierw odruk 68-wersowej 
odm iany tekstu  uwagą:

W roku 1853 dostałem  rękopis nie w ydanego nigdzie w iersza śp. Juliusza
Słow ackiego, napisanego, o ile  sądzić mogę, do Z. Krasińskiego, pod tytułem
Uspokojenie.  W iersz ten był listem  lub częścią listu , jak to się z nadpisu po
kazuje 88.

Rzecz szczególna — wszystkie odpisy skróconych wersji utw oru, a tak 
że ich pierw odruk opatrzone są notką: „Z listu Słowackiego” (DW 12-1, 
66). Nie znamy przesłanki, na jakiej opierali się kopiści i w ydaw cy w ier
sza (może w grę wchodzi jakiś ustny przekaz samego autora czy też ko
goś z jego otoczenia?). Faktem  jest, że nazywano U spoko jenie wierszem- 
-listem  lub wierszem — częścią listu, co mogło znaczyć: listem  poetyckim  
albo też załącznikiem do listu.

Pora przypomnieć, że na podstawie autografu redakcji pierwszej 
Odpowiedzi [...) powstała teza wyjściowa moich rozważań, przyjm ująca 
za terminus a quo napisania Uspokojenia datę 12 I 1846. Tego dnia Sło
wacki wysłał do Krasińskiego list. Pisał go po odwiedzinach Konstantego 
Gaszyńskiego, k tóry  był w kontakcie z Krasińskim  39. 4 stycznia tego ro
ku Gaszyński odebrał list od Krasińskiego z zapytaniem , czy wypada 
„odezwać się do Juliusza po 3-ch latach m ilczenia” 40. Skwapliwość, 
z jaką Słowacki wykorzystał pretekst do korespondencji, świadczy o po
trzebie rozmowy z poetą, którego od maja 1838 uważał za swego przy
jaciela 41. Ostatnie lata poróżniły ich jednak. Odmienność stanowisk za
rysowała się wyraźnie po ogłoszeniu drukiem  Psalmów przyszłości na 
przełomie sierpnia i września 1845. Kilka miesięcy później Słowacki 
wszczął ideowe rozrachunki z K rasińskim  (Odpowiedź na Psalmy przy 
szłości) i jednocześnie z Czartoryskim  (list pierwszy Do księcia A. C. 
i List drugi do księcia A. C.). Mieli oni podobne poglądy — nie w ierzyli 
w pozytywną rolę, jaką w historii Polski mógłby samodzielnie odegrać 
lud.

88 „Czas” 1861, nr 228. Cyt. za: В i z a n, H e r t z ,  N oty  w:  S ł o w a c k i ,  L iry 
ki, s. 452.

89 Zob. Korespondencja  Juliusza S łow ackiego , t. 2, s. 107. B i z a n  i H e r t z  
(Noty  w:  S ł o w a c k i ,  Liryki,  s. 457) w ysunęli tezę, iż adresatem  Uspokojenia  
m ógł być K. Gaszyński. N ie w ydaje się to prawdopodobne. G aszyński pośredniczył 
w  kontaktach m iędzy obu poetam i, ale jego stosunek do S łow ackiego daleki był od 
serdeczności. N ie ma też dowodu na to, że Słow acki darzył G aszyńskiego przyjaźnią.

40 Z. K r a s i ń s k i ,  L is ty  do Konstantego Gaszyńskiego.  Opracował Z. S u- 
d o l s k i .  W arszawa 1971, s. 339.

41 Zob. S. S u d o l s k  i, Słow acki w  oczach Krasińskiego. Z  dz ie jów  w z a je m 
nych kontaktów .  „Rocznik T ow arzystw a L iterackiego im. Adama M ickiew icza” 
t. 14/15, s. 125.
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Podobny charak ter zachowują ostatnie znane listy Słowackiego do 
Krasińskiego (z 12 I, około 26 I i 19 II 1846), lecz nie ma w nich pro
klam acji ideowych w typie listów do Czartoryskiego czy Uspokojenia. 
Jedynie w dopisku do listu z 19 II 1846, a więc na m arginesie polem iki 
światopoglądowej, pojaw ia się przew idyw anie historycznych wypadków:

D zieckiem  jest H am letow e w ahanie się — w  porównaniu z tym , jakie ogar
nie duchy czujące w  sobie ojcostwo narodu. — U sta się im pozam ykają —  
błyskaw ic naw et z oczu rzuconych lękać się będą — otoczą się kołem  w ie 
ków  — i cichością czasów  przyszłych «balsam ują się — trupam i je nazw ą te 
raźniejsi — w  nich w szakże będzie żyw ot prawdziwy...

W innym  m iejscu tego listu napisał poeta: „trzeba nam  N arodu — 
trzeba mas jakkolwiek stw orzonych”, a także: „Czekam, aż żądza wiedzy 
obudzi się — aż wiara w to, iż Bóg da Polakom broń nową i moc nową, 
w stanie w upokorzonych um ysłach” 42.

Śladem  po nadziei rychłego przew rotu politycznego w Polsce począt
ków r. ł846 jest też we wszystkich ujęciach Uspokojenia okolicznik cza
su: „Więc lada dzień”. Słowacki, polemizując z Czartoryskim , pośrednio 
tłum aczył błąd w rozum owaniu politycznym  Krasińskiem u. Proponował 
przyjacielow i spotkanie, chciał wiele spraw  wyjaśnić. Nie znam y odpo
wiedzi na tę propozycję. W liście Krasińskiego do Stanisław a M ałachow
skiego z 25 II 1846 zaw arte jest zdanie: „Odpisałem mu, że jeśli to ma 
być z jego dobrem, tom rad widzenia się z n im ” 43. Do spotkania nie 
doszło, przyjaźń obu poetów straciła rację bytu. W odpisach wiersza
0 warszawskiej ulicy dominował już tylko plan ogólny, przekonyw anie
1 uspokajanie człowieka nie widzącego sensu ani szans dla powstania, że 
lud jest siłą zdolną zmieniać świat.

Pozostało nam  odpowiedzieć na ostatnie pytanie o datę zam ykającą 
okres, w którym  Słowacki mógł zredagować brulionową w ersję Uspo
kojenia. Nie wchodzi tu  w grę data późniejsza niż 3 III 1846, gdyż tego 
dnia pojawiła się w  „Le M oniteur U niversel” pierwsza wiadomość o po
w staniu w Krakow ie (K 517 i 524). U tw ór oddaje atm osferę przedpo- 
wstaniową, naprężoną, brzem ienną oczekiwaniami em igracji i nadchodzą
cymi do Paryża wieściami o denuncjow aniu patriotów  w kraju . K ienie
wicz pisze, że Słowacki właśnie w lu tym  1846 słyszał od Polaków przy
jeżdżających na Zachód „o gotowości ludu warszawskiego do powsta
nia” 44. H istoryczna sem antyka językowa Uspokojenia odkrywa ówczesną 
w iarę poety, iż lud spełni swoje narodowe posłannictwo.

42 Korespondencja  Juliusza Słowackiego,  t. 2, s. 125— 126.
43 Cyt. za: Z. S u d o l s k i ,  S łow acki w  oczach Krasińskiego, s. 126.
44 K i e n i e w i c z ,  oP. cit., s. 19.


